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Prowokacyjna odpowiedź Gdańska
S e n a t  z a b r a n i a  k u p c o m  n a b y w a ć  p o l s k i e  t o w a r y

W. ewiązku  z nasza wczoraj 
szą  depesza z O dańska podaje 
m y obecnie dosłow ną treść pro 
w okacy jnej n o ty  S enatu  W ol­
nego M iasta :

„Panie Ministrze. W rozmowie, ja* 
ką odbyłem z Fanem w dnin 31 lipca 
b. r. raz jeszcze stwierdziłem gotowość 
Senatu gdańskiego podjęcia rokowań 
na temat obecnego stanu rzeczy. Z u* 
bolewaniem stwierdziłem wówczas, i i  
rząd polski nie jest skłonny uchylić 
zarządzenia polskiego ministra Skar= 
bn z dnia 18 lipca b. r , które to za: 
rządzenie nie jest ani korzystne, ant 
pożyteczne dla rządu polskiego. Dla 
Gdańska natomiast zarządzenie to jest 
w swych skutkach sparaliżowaniem 
całego importu, przechodzącego do 
Polski przez port gdański, stanowi po 
nowne stworzenie granicy gospodar: 
czej między Polską a Wolnem Mi c  
stem oraz niszczy gdański handel płat 
niczy.

W następstwach swych zarządzenie 
to powoduje mianowicie, jak się w 
praktyce okazało, iż ustał przywóz 
przez port gdański, a granica gospo: 
darcza między Gdańskiem a Polską 
została ponownie wzniesiona.

Ponieważ w międzyczasie polskie 
władze administracyjne poczęły kon» 
fiskować towary importowane z Gdafi 
ska do Polski i clić je ponownie przez 
co zniszczone zostały podstawy bilan 
su płatniczego Wolnego Miasta, życie 
gdańskie stoi, naskutek rozporządzę: 
nia polskiego ministra Skarbu, bez: 
pośrednio w obliczu ruiny.

Zasady egzystencji Wolnego Mia» 
sta których utrzymanie jest stosownie 
do postanowień Traktatu Wersalskie: 
go i umów, zawartych dla wykony: 
wania tego Traktatn obowiązkiem 
rządu polskiego, zostały przez postę: 
powanie rządu polskiego naruszone, 
przez co gospodarstwo Wolnego Mi* 
sta znalazło się w jaknajkrytyczniej* 
izej sytuacji.

Wolne Miasto niema już możnożd 
zajęcia stanowiska wyczekującego. 
Zdając sobie sprawę ze swej odpowie 
dzialnośd Senat gdański czuje się o* 
becnie zmuszonym przedsięwziąć ta* 
kie zarządzenia, które mogłyby u*u» 
nąć trudności, wywołane postępowa: 
niem rządu polskiego.

Pozwalam sobie przypomnieć, l i  
podczas rozmowy w dnin 31 lipca b. 
r., w imieniu Senatu zastrzegłem so* 
bie pełną swobodę działania w tym 
kierunku.

Senat zezwolił obecnie na import to 
warów niezbędnych dla otrzymania 
gospodarstwa państwowego na tere­
nie Wolnego Miasta. Senat wyda gdań 
skiej dyrekcji ceł odnośne polecenie.

Senat gdański stwierdza, l i  przez za 
rządzenia swe naruszył rząd polski 
podstawy bytu Wolnego Miasta, to 
znaczy również i Traktat Wersalski.

Zarządzenia Senatu gdańskiego ma 
Ją jedynie na celu przeprowadzenie 
sanacji gospodarczej, by w ten sposób 
utrzymać podstawy egzystencji Wolne 
go Miasta które zagwarantowane so» 
stały Traktatem Wersalskim. Zarżą: 
dzenia Senatu gdańskiego noszą tedy 
charakter wyłącznie gospodarczy i ob* 
liczone są na to by statut Wolnego 
Miasta nie został podważony naskus 
tek katastrofy gospodarczej.

Senat Wolnego Miasta gwarantuje 
nadal Rzeczypospolitej Polskiej woU 
ny dostęp do morza. Przekazywanie 
towarów, przeznaczonych dla Polski, 
odbywać się będzie wobec tego pod 
względem celnym 1 podatkowym w 
ten sam, jak 1 dotąd sposób. Tak sa: 
n o  przeprowadzane będzie przez ad: 
mlnistracię' gdańską pobieranie ceł wy 
wozowych 1 ustalanie uniżał mała*

Prawa Rady Portowej pozostają za nia zaznaczyłem ze swej (trony, i i  Se d ł propozycję rozpoczęcia rozmów w
' obecnem atadjgwarantowana.

W rozmowie, którą miałem z Panerr 
w godzinach wieczornych, dnia 1 sierp

nat nadal gotów jest rozpocząć na* I obecnem stadjum, pragnę powtórzyć 
tychmiast rokowania. Pomimo to, ie  wyrażoną przeze mnie w dniu 1 sierp: 
Pan w imieniu rządu polskiego odrzu* | nia b. r. gotowość podjęcia rokowań".

Liga Narodów uchwaliła kompromis
Rokowania włosko-abisyńskie będą wznowione

G E N E W A . (P A T ) O godz. 
19,20 przew odniczący R ady LU 
gi N aro d ó w  L itw inow  otwo* 
posiedzenie R ady i zakomunU 
kow ał dwie rezolucje.

Pierw sza z nich dotyczy 
przerw anych prac kom isji po: 
jednaw czo » arbitrażow ej, któ* 
ra  zajm owała się incydentem

pod  U aUUal. Rezolucja stwier 
dza, że kom isja w inna się zająć 
wyłącznie incydentem , że obie 
strony  podejm ą prace po jednaw  
cze. W  zakończeniu rezolucja 
zaprasza strony , aby najpóźniej 
do 4 w rześnia zaw iadom iły Ra* 
dę o w ynikach prac kom isji po 
jednawczo » arbistrażow ej.

D ruga rezolucja giosi, że Ra* 
da Ligi postanaw ia w  każdym  
w y padku  zebrać się 4 w rześnia 
celem ogólnego zbadania stosun 
ków  w łosko  * abisyńskich.

Po szeregu przem ów ieniach 
obu  rezolucji p rzy ję to  jednogło  
śnie i przew odniczący zamknął 
sesję.

GDAŃSK. (PAT) -  Władze gdań 
skie zwróciły się do firmy „BaltoiT 
w Gdańsku żądając od niej, aby sprze 
dawała benzynę na terenie W. Miasta 
po polskich cenach eksportowych. Na 
odpowiedź firmv, iż w obrębie obsza 
ru celnego polsko « gdańskiego obo* 
wiązują tylko normalne ceny krajowa, 
Senat oświadczył, że wobec tego zaku 
pyweć będzie benzynę zagranicą.

Ni- wczorajszem zebraniu goań* 
skicn kupców branży włókienniczej 
przedstawiciel władz gdańskich oś* 
wiadczył że kupcy nie otrzymają wtę* 
ce? pozwoleń na zakupy towarów poi 
skich. Podobne zawiadomienia otrzy* 
mai związek przedstawicieli polskich 
kopalń węgla, który dostarcza węgla 
polskiego dla konsumeji gdańskiej. 
Członkowie związku oświadczyli, że 
mają walutę polską i wobec tego mo* 
gliby zakupywać węgiel polski. Nia 
mając należności w Niemczech, zna* 
leźliby się w trudniejszej sytuacji, niż 
kupcy niemieccy. Odpowiedziano im 
na to, że władze gdańskie nie zmie* 
nią swego stanowiska.

Z o n io r tM  żonę i popełnił samobójstw
W strząsający dram at małżefrsRi w  W a rsza w ie

W czoraj około godz. 7-ej w 
polu na  B urakow ie, na ty łach  
schroniska m iejskiego nieopo­
dal toru  kolejow ego W a rsza ­
w a —  Łom ianki, roz leg ły  się 2 
w y strz a ły  rew olw erow e. Na od 
g los strza łów  nadbiegli w arto ­
w nicy kolejowi z karabinam i, 
k tó rzy  w idząc uciekającego 
m ężczyznę, oraz  leżącą ranną 
kobiet®. w ezw ali uciekającego 
do za trzy m an ia  się. W ów czas 
uciekający  p rzystanął, p rzy ło ­
żył sobie lufę rew olw eru do 
praw ej skroni i w ystrzelił, pad a  
jac  w  odległości 5-ciu kroków  
od sw ej o fiary .

N a m iejsce p rzy b y ła  policja

26 komis, i lekarz Pogotow ia. 
O kaząjo sie, iż na polu rozegrał 
sie d ram at m ałżeński, 31-letni 
K onstan ty  Szpinduc. (S taw ki 
8), b. posterunkow y 4 komis, 
a  ostatn io  w yw iadow ca urzędu 
śledczego, strzelił 3 ra z y  dc żo 
r -  swej, 29-letnlej Zofji, ran iąc 
ją  w  lewe ram ię i k latkę pier­
siow ą, w  okolicy serca. Szpin- 
durow a zm arła  p rzed  p rzy b y ­
ciem lek arza  Pogotow ia. W  le 
wej rece trzy m ała  ona klucz, w  
p raw ej zaś —  kam ień, k tó ry m  
zam ierzy ła  sj® na m ęża. Szpin 
durę. po opatrunku, Pogotow ie 
przew iozło do szp itala P rzem ie

nienia Pańskiego . S tan  żonobój 
cy  b. ciężki.

M ałżonkow ie S. poorali się 
przed 7-m iu la ty . P rze z  cały. 
ten niema) czas żyli z sobą w 
niezgodzie, poniew aż żona ęzę 
sto podejrzew ała m ęża o  zd ra ­
dę. Szpindurow a, m ając  rodzi­
ców sw ych w  Rosji, p isa ła  do 
nich, że m a niedobrego m ęża. 
Rodzice odpisali jej, p rosząc o  
p rzy jazd  do Rosji, p rzy sy ła jąc  
jednocześnie odnośne, pap iery  
ułatw iające podróż. T ym czasem  
m ąż podarł pap iery .

W  ostatn ich  czasach  niąporo 
zum ienia m iedzy  m ałżonkam i 
S. p rzy b ie ra ły  co raz  gwałtów-

Śmiertelny skok pod pociąg
Straszna tragedja bezrobotnej w  dniu ślubu

wch dU

N a  przejeidzie kolejow ym  
p o d  Kawenczynem , p o d  pociąg 
osobow y, idący w  stronę Rem* 
bertow a, rzuciła się wczoraj o* 
koło godz. 13*ej jakaś m łoda 
kobieta, k tó ra  w chwili skoku  
okry ła głowę chustką. K ola wa 
gonów  przejechały sam obójczy 
nię przez pół. Poniew aż przy  de 
natce nie znaleziono żadnych 
dokum entów , przeto policja ze* 
zwalała okolicznym  mieszkań* 
com na oglądanie zw łok. W k ró t 
ce dwie kob iety  poznały  w sa* 
m obójczyni 20*letnią Celinę P a 
w ełasów ne (R osińska 16, Tar* 
g ów ek).

D enatka pracow ała przeszło 
ro k  w  W arszaw skiej Fabryce 
G uzików  (R adzym ińska 7), 
skąd  przed  k ilku  tygodniam i 
została zw olniona. Pawełasów* 
na miała narzeczonego Stanis* 
law a Skow rońskiego (R osińska 
16), ro b o tn ik a  w  Belgijskiej sp. 
akc. warsz. fab ryk i d ru tu , sztyf* 
tów  i gwoździ (O b jazd o w a 1). 
M łodzi mieli się pobrać.

Poniew aż 28 ub. m. wyszła 
już 3*cia zapow iedź, ślub zapo* 
w iedziany by ł na niedzielę 
w czorajszą. Tym czasem  wsku* 
tek  u tra ty  p osady , Pawełasów* 
nie iak  rów nież i o icu  ieL  k tó ry

jest bezrobotnym , b rak ło  pienię 
dzy na form alności ślubne oraz 
na urządzenie przyjęcia wesel* 
nego. W szy stk o  to  doprowa* 
dzilo dziew czynę do —-łtro ju  
nerw ow ego, w  następstw ie któ* 
rego panna postanow iła  popel* 
nić sam obójstw o-

Pom im o, że wpobTizu dom u 
znajduje się przejazd kolejow y, 
Paw elasów na, poszła jednak  aż 
pod  K aw enczyn i tam  dopiero 
rzuciła się p o d  poc‘*~

Zw łoki itasagicznie zmarłej pan 
ny, 
iumu

niejszy  ch a rak ter. W czora j 
sp rzeczk a  zaczę ła  się już o świ 
cie. Szpindurow a dom aga.a się 
zw ro tu  pieniędzy, k tó re dała 
m ężowi na  kupno obuwia. M ąż 
nie chcia ł oddać.

G dy  sp rzeczk a  zaczę ła  p rzy  
b ierać g roźne rozm iary . Szpin 
du ra  zam knął drzw i na  klucz i 
w yszed ł z m ieszkania. W ted y  
żona S. o tw o rzy ła  okno  (na par 
terze) i w y sz ła  na  podwórze, 
w  ślad  za  m ężem . S przeczające  
się m ałżeństw o p rzeszło  ca ły  
teren  schron iska , udając się w 
pole. T am  rozeg ra ł sie k rw aw y 
dram at.

Dziećm i m ałż. S . zaopiekowa 
ła  się chw ilow o rodzina sąsia- 
dą, posterunkow ego 4 komis. 
Ł aw rynow icza, S ą  to dzieci: 
4-letnia, Zofja i 4-m iesięczna 
córka (jeszcze tiiechrzczona).

W ie lka  afera 
„h o te lo w a ”

W ład ze  p rokurato rsk ie  za­
k o ń czy ły  dochodzenie w  nowej 
w ielkiej aferze- o  to k o w a n ie  
n ierządu  w -lw te tach  WH%zaw- 
sk ich „  która., .przypom ina g łoś­
ny p roces 5-ciu ho te la rzy  odby 
ty  p rzed  kilkom a m iesiącam i.

T ym  razem  na ław ie o skarżo  
nvch zasiądzie lekarz -  den ty ­
sta. Norw ind, w łaściciel hotelu 
„K ryn ica '1 p rz y  ulicy M arszał­
kow skiej. B y ł on aresztow any 
w raz z 3 po rtie ram i za  dopus*- 
czanie do n ierządu  i  czerpani* 
zeń zysków.

Zniżki do kin: ,Adrla“, „Atlantic**, „Śwlt“- 
łub „Bagatela".

dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości I  rakcwakich"
W ażny tylko w dni* 5 sierpnia 1935 r
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W związku z naszą ankietą wypowiada się stary robotnik

za skróceniem czasu pracy
Czekamy na dalsze głosy o lej niezwykle doniosłej sprawie

N asze wezwanie do Czytelń; 
ków , by napisali co sądzą c 
skróceniu czasu pracy — odbi* 
lo się szerokiem  echem. Otrzy* 
maliśmy już wczoraj szereg li* 
stów . W szystk ie  listy, k tóre sta 
now ią jakiś ciekawy m aterjal 
do zagadnienia skróconego cza* 
su pracy, będziem y umieszczać. 
Dziś drukujem y list p. W . Ja* 
neckiego:

„K orzystając z apelu Redak* 
cji do  C zytelników  „O statnich 
W ia d o m o ść "  o zabranie głosu 
w tak  aktualnei sprawie, jaką 
jest poruszona kw estja, czy na* 
leży skrócić czas pracy — prag* 
nę, jak o  35*letni pracow nik, za* 
brać glos w tej sprawie.

Zanim  jednak  poruszę satno 
zagadnienie skrócenia czasu pra 
cy, pragnę przedewszystkiem  
zwrócić uwagę, aby m iarodajne 
czynniki uregulow ały przestrze 
ganię w  w arsztatach pracy obo* 
w iązującej ustaw y o czasie pra* 
cy, k tó ra  jest w bardzo wielu 
zakładach lekceważona, a pra* 
cow nicy zm uszani do dłuższj 
pracy, bez odpow iedniego wy* 
nagrodzenia za godziny nadlicz 
bowe.

Przemysłowcy pod tóżneml pozora 
ml zmuszają do niej, a pracownicy, 
bojąc się narazić swym „chlebodaw* 
com pracują bez oporu, nie zastana 
wiając się, jaką swem postępowaniem 
robią krzywdę i sobie i bezrobotnym.

O  tych faktach i inspektorzy fabrycz 
ni dowiadują się dopiero wówczas, 
gdy pracownik zostaje wydalony. Jest 
to, również sprawa związana z bez* 
robociem i winna być załatwiona 
przez kontrolę inspektorów fabrycz* 
nych. Gdyby ta sprawa została uregu* 
lowana, wielu bezrobotnych znalazło* 
by pracę.

Przejdę teraz do samej kwestji skró 
cenią czasu pracy, która jest tak zacie 
kle zwalczana ze strony przemysłów* 
ców.

Skrócenie czasu pracy jest mc 
ty lko  możliwe, ale konieczne, ie 
żeli nie chcemy, by  państw o po 
w oli pogrążało się w przepaść. 
Ze  zwalcza je g tupa przem ysło 
wców , nic w tern dziwnego, bo 
im nie chodzi o to , czy państ* 
w o będzie miało w yrów nany 
budżet, czy nie. O ni dbają tył* 
ko o swój interes. T u  właśnie 
w ychodzi najaw  ich patrjotyzm , 
ich ofiarność dla państw a, ich 
poczucie ludzkości.

Boć przecież im więcej jest bezrobot 
nych, tern dla nich większe pole do 
wyzysku wygłodzonego pracownika,

który, mając liczną rodzinę do utrzy* 
mania, zgadza się na pracę za to, co 
mu „łaskawie" pan przemysłowiec, 
„wzruszony jego niedolą", ofiaruje.

I jeszcze gdyby mu płacił za pia* 
cę regularnie, ale będzie mu płacił ka* 
paniną, nie dlatego, by pieniędzy nie 
miał ale dla pokazania pracownikowi, 
że zakład jego źle prosperuje, że za* 
ledwie może związać koniec z Koń* 
cem, że nie zamyka zakładu tylko „z 
litości", by nie pozbawiać pracy swych 
pracowuików.

Gdyby wszyscy pracujący chcieli o* 
pisać swoje „dobrodziejstwa", jakich 
doznają i doznawali od przemysłów* 
ców byłoby to bardzo ciekawą i pou* 
czającą zarazem historją życia .obotni 
czego 1 Zresztą o tych dobrodziejst* 
wach świadczy sprawa żyrardowska, a 
takich znalazłoby się więcej.

Tak więc, skrócenie czasu jest, jak 
już wyżej zaznaczyłem, możliwe i ko* 
nieczne bez względu na to, czy prze* 
mysłowcom się to podoba, czy też nie. 
A sprawą tą zająć się winny energicz* 
nie organizacje zawodowe, w których 
skupia się znaczna liczba robotników.

O rganizacje te, wspólnie z 
czynnikam i m iarodaj nenii, po* 
w inny opracow ać w arunki pła* 
cy i pracy, k tóre muszą być bez 
względnie honorow ane, a wszel 
kie w ykroczenia surow o kara*

ne i jak  najrychlej wprowadzo* 
ne w życie.

O pierać się li ty lko na twier* 
dzeniach przem ysłow ców , któ* 
ryną osiągane zyski zawsze bę* 
dą za małe, nie należy, gdyż nie 
jest to załatwieniem  tak  ważnej 
spraw y.

Zrobiono jeden błąd: zniesiono an= 
gielskie soboty na korzyść przemys* 
łowców więc i teraz są pewni że gdy 
powiedzą, że zmniejszenie czasu pra* 
cy oznacza zwiększenie kosztów pro* 
dukcji, podwyżkę płac — to odpowied 
nie czynniki opierając się na ich wywo 
dach przejdą nad sprawą tą do porząd 
ku dziennego i stanie się po ich myśli.

Nadmienić tu  wypada, że nie skró* 
cono jeszcze czasu pracy, a więc nie 
podwyższono płacy pracownikom, a 
mięso, słonina, jaja i inne produkty 
podrożały. Czyż w tych warunkach 
nędznie opłacany pracownik, będzie 
się mógł utrzymać? Czyż nie będzie 
to doskonałem polem do pracy żywio 
łów wywrotowych? A  wiadomo, ie  
głód jest złym doradcą.

W  sprawie skrócenia czasu 
pracy pow inny mieć glos tysią* 
czne rzesze pracow ników , któ* 
rzy krw ią sw oją, pracą i ofiar* 
nością w yryw ali O jczyznę ze

szponów  drapieżnych zaborców  
i wzm acniali jej fundam enty , 
gdyż na pracy ich i dobrobycie 
opiera się d o b ro b y t państw a.

Pracow nik  ten został zep* 
chnięty przez kryzys do roli nie 
wolnika, cierpiał i cierpi nędzę, 
lecz pragnie z nędzy tej podźwi 
gnąć się sam i pragnie dać moż 
ność egzystencji tym , k tórzy  
dziś pracy i chleba nie m ają, a 
m ają zdrow e ręce i chęć do pra* 
cy. Chce się swą pracą podzie* 
lić.

N iechże taką samą ofiarność 
okażą przem ysłow cy, oddając 
część swych zysków , zdobytych 
pracą robotn ika, k tó ry  dziś nie 
jest tak  naiw ny, by  nie wiedział, 
jakie to są zyski.

A więc podział pracy, t. j. skrócenie 
go, jest możliwy i ze strony uświado* 
mionycn pracowników sprzeciwu nie 
znajdzie, tylko trzeba z drugiej strony, 
ze strony przemysłowców takiej samej 
ofiarności wyzbycia się chciwości i 
egoizmu. I pomyślne , rozwiązanie te* 
go problemu albo jego pogrzebanie, 
będzie wskaźnikiem, kto jest wrogiem 
państwa i jego pomyślnego rozwoju".

Tragiczna śmierć pod obuchem siekiery
Idźki Średnie w powiecie wy 

soko - m azow ieckim  m iały  swo 
ją sensację. M ieszkańcy tej wio 
ski: S tan isław  i O ty lja  Budlew

scy z jednej strony , oraz Kazi­
m ierz i Antonina K ruszew scy 
z drugiej s trony  wiedli zacięty 
spór o podział gruntu. Budlew

N A  M A Ł E J  W O K A N D Z IE . . .

Nowy subjeki
(A.E.) Pan Salomon Hirsz- 

man, właściciel sklepu z konłek  
cją, miał nieszczęście zaanga­
żować dziewiętnastoletniego Ku 
bę Chwojnika iv charakterze 
subjekta.

— Jak ja mam na pana w a­
lać? —  spytał szef, gdy pan 
Chwojnik po raz pierw szy przy  
szedł do pracy. —  Mam wołać 
,Jakóbie‘‘? M yślę, że w ystar­
czy  samo „Kubie"! A wiec, pa 
nie Kubie weź się pan do robo- 
ty.

Z ta chwila rozpoczęła się 
udręka pana Uirszmana. Bo­
wiem Kubę odrazu rozbolał

Galerja dziwów

Siedemnastoletnia babka
M um-zi, ukochana żona kró 

lr. Ak-Kiri. w>>-! v w vsnv Kala

OO

^)ar, została  babką, m ająę lat 
siedem naście. «

Jakże sie to stało?
Otóż M um-zi, .iako bardzo ła 

dna dziew czynka, kupiona zo­
sta ła  przez króla Ak-Kiri, gdy 
nie m iała jeszcze ośmiu lat.
* P rzebyw ała  w królew skim  
harem ie. U rodziła córkę, gdy 
m iała osiem lat i cztery  miesią 
ce, ta zaś z kolei powiła dziec­
ko. m ając  również osiem la t

Niekaralna z b r o d n ir r k a\

księżna IT/hiela Bai-arw. stvn 
na w ęgierska piękność (żyła w 
latach 1560 —  1614), zam ordo­
wała 650 dziew cząt służebnych 
w ciągu 6 lat. . .

Jako szlachetnie urodzona, 
nie podlegała karze.

brzuch, poczem znikł w wygód  
ce. aby więcej się nie pokazać.

— Kubie zawołał zrozpaczo  
ny  szef po upływie paru godzin. 
— Już jedenasta!

—  Dziękuję pana szefa!  —  
odpowiedział Kuba z za cien­
kiego przepierzenia. — Sie ba­
łem, że już dwunasta. Może pan 
szef ma gazetkę?

—  Oj! —  jęknął szef. — 
Przecież mówiłem Kubowi. że 
iak sie pracuje, to sie nie czyta.

—  Nie potrzebuje do czy ta ­
nia. A zresztą co to szkodzi po 
czytać? Mam czas, to mogę!

—  Ja wogóle z Kubem nie u- 
miem rozmawiać. Kuba ma 
czas? Kuba m yśli, że tu jest 
pensjonat?

— Szkoda pańskich słów, pa 
nie szefie. Przed piata ja stad  
nie wyjdę. Już mój brzuch ma 
taki zw yczaj. Jak zaczyna do­
kazyw ać zrana. to przestaje, kie 
dy  trzebno pójść na obiad.

—  Jak często on ma taki 
zw yczaj?  — jęknął przerażony  
szef.

—  Pan sze f zadaje takie gfu 
nie pytania, poprnstemu jak  
sznwndak. Co znaczy iak czę  
sto? On codziennie ma taki 
zw vcza j!

Panu Hirszmanowi zrobiło 
sic siaho. W estchnąi rozpaczli­
wie i padł na ręce nadbiegtej z 
nomocn żony, zdoław szy w y ­
szeptać:

—  Umieram przez Kuba,
Jednakże nie było sadzone

umrzeć panu Hirszmanowi.
w 7 ,jn i no/t?/! sarygn

'■') so-tfi o (ńna>.e
Daremnie pan Kuba prosił o 

odroczenie rozprawy, tłum a­
cząc sie bólem brzucha. Sad nie 
dał wiary jego słowom i ukarał 
go za nazwanię szefa szmonda 

Idem ŚO-ziotówa irżyw n a .

scy  mieli żal do K ruszew skich
0 to, że sie przyczynili dc po­
działu m ajątku spadkow ego, 
w skutek czego B udlew scy zmu
szeni byli oddać część posiada 
nego gruntu. Na tern tle zapa­
now ała niezgoda, k tórej epilo­
giem była trag iczna śm ierć Kru 
szew skiej.

W ym ieniona zginęła w naste 
pujących okolicznościach:

W  dniu 11.4 ub. r. gdy Kru­
szew ski pracow ał na sw ym  
gruncie —  Budlewski wiózł dro 
gą naw óz. W  pew nej chwili za 
trzym a! konie tuż obok. m iejsca, 
gdzie pracow ał K ruszew ski. W 
tvm  m om encie zbliżyła się Bu- 
dlew ska podając mężowi siekie 
re, sam a zaś wzięła w idły. Uz­
brojeni w ten sposób m ałżonko 
wie zaatakow ali K ruszew skie­
go i jego żonę. W  trakcie wyni 
kłej bóiki Budlewski trzy k ro t­
nie uderzy ł K ruszew ska obu­
chem siekiery, w skutek czego 
padła ona na ziemie, brocząc 
krw ią obficie. W ów czas Budlew 
ski rzucił sie na K ruszew skie­
go, k tórego  kilkakrotnie ude­
rzy ł siekierą, zaś Budlew ska 
widłami tłukła leżącą we krw i 
K ruszew ską. Śm ierć tej o s ta t­
niej nastąp iła  niezwłocznie.

M ałżonkow ie B udlew scy po 
ciągnięci zostali do odpowie­
dzialności karnej. Budlewski 
dowodził, iż, bedac napadnięty  
p rzez K ruszew skich —  działał 
w obronie w łasnej. W  akcji tej 
nrzyszła  mu z pom ocą żona.

Sad O kr. w Ł om ży uznał Bu 
dlewskich w innym i zabójstw a
1 skazał S tan isław a na 10 lat 
wiezienia z pozbaw ieniem  praw  
na takiż okres czasu, zaś m ał­
żonkę jego Otyl.ie na 5 la t z po 
zbawieniem  praw  na taki sam  
okres czasu.

W czora j Sąd A pelacyjny w 
W arszaw ie w yrok ten za tw ier 
dził.

| Wesoty Kącik 1

K O T U S

P ipm an iest g łodny  i nie n u  
gdzie spać. D zisiejszy obiao 
jadł w czora j na kolację. P oza 
tern jes t mu zimno.

P ipm an wchodzi na pocztę, 
żeby sie ogrzać. O piera się o 
budkę telefoniczna.

S ły szy  jak  jak iś w y tw orny  
pan mówi przez telefon:

—  C zy  to  172-72? Hallo! Ed 
w ardzie, do mnie p rzy jdz ie  pew 
na osoba. P ro szę  p rzy jąć  bar­
dzo grzecznie, podać kolację, 
a jeżeli zechce się położyć, za  
prow adzić do sypialni. J a  sie o 
parę  godzin spóźnię.

P ipm an słucha i m yśli. Po  
w yjściu  w ytw ornego pana, 
w chodzi do budki telefonicznej.

—  H allo! B iuro num erów ? 
Do kogo należy  num er 172-72?

—  H rabia W vrw icz, P iękna 
104?...

—  Dziękuje.
P o  10 m inutach P ipm an dzwo 

ni do m ieszkania hrabiego. O- 
tw iera mu lokaj. P ipm an w py­
cha sie d a  środka. L okaj pow­
strzym uje  go ręką.

—  G dzie? Do kogo?
P ipm an z godnością odsuwa

rękę.
—  Niech E dw ard  zabierze rę 

kie! Ja  sie tu umówiłem z pa­
nem hrabia.

Lokaj p a trz y  zdum iony. Mil 
cząc zap rasza  ręką do pokoju. 
P ipm an rozbiera sie, wchodzi.

—  H rabia mnie mówił, m a 
być kolacja — mówi oschle.— 
P roszę  predzej!

P o  chwili stół jest zastaw io­
ny. P ipm an je, pije. Je s t mu cie 
pło i błogo na duszy. H rabia 
przyjdzie dopiero za parę  go­
dzin. Bedzi,e sie m ożna z godzin 
kę przesoąć.

—  E dw ardzie — mówi do lo 
kaja  —  bym  sie przespałem  tro 
szkie.

E dw ard  w skazuje drzw i sy ­
pialni. P o  chwili P ipm an n ak ry  
ty  kocem  leży na w ygodnym  
tapczanie.

B udzą go dopiero czyjeś kro 
ki... P ipm an m om entalnie przy  
tom nieje... W strzy m u je  od­
dech...

G łowa hrabiego nachy la się 
nad nim...

—  Kotuś, śp isz? —  szepcze 
hrabia

P ipm an nie odpow iada.
—  Kotuś nie udaw aj... poca­

łuj...
P ipm an  trzęsie  się ze s tra ­

chu jak w febrze.
—  Kotuś —  nalega hrabia —  

nie pocału jesz? Nie uściśn iesz?
Nagle z pod koca rozlega się 

p łaczliw y głos P ipm ana.
—  D ziubdziuś!.. Kotuś poca­

łuje. Kotuś uściska... A nie dasz 
Kotusiowł w m ordę?...

•  * •
P o  kw adransie  P ipm an sto ' 

na ulicy i trzy m a się za rozbity  
nos.

A na górze hrabia w ściekły 
biega po pokoju.

—  C zy  E dw ard  o sza la ł?  Tu 
m iała bvć pew na pani!

—  P an  hrabia pow iedział 
..osoba1’. Nie wiedziałem ...

— I żadna pani nie p rzy ch o ­
dziła?

— P rzychodziła , ale już kie­
dy ten facet był... P ow iedzia­
łem, że pan h rab ia już na dziś 
za ję ty .

Napołeoni Sadek

/



Nr. 215. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I Str. 3.

Na politycznym widnokręgu tygodnia

Zmiany na bornie abisyńskim
Sprawa A bisynji jest nadal a» 

ktualną. W praw dzie obecnie już 
na tyle wyjaśniła się sy h p c !a, że 
m ów i się o zatargu w łosko * au* 
gielskim, a nip abisyńsko * wło* 
sjcunf T a okoliczność może 
wpłynie na rychlejsze załatwię* 
nie zatargu.

Jak wiadomo dla załatwienia .ego 
zatargu zwołano Radę Ligi Narodów. 
Posiedzenie to zrodziło si? po dłn* 
gich, poufnych naradach u ędxy Angi 
ją, Francją i  Włochami. Flanc.* otl 
nywała rolą pośrednika. Pousuzenic 
d o » ło  do skutku ale sprawy załatwia 
no nie na posiedzeniu ogólnem ale na 
poufnych rozmówkach.

Włosi początkowo nie chcieli się 
zgodzić na branit udziału w posie* 
dzeniu Rady Ligi gdyż nie chcą do* 
puścić by Fp* załatwiała i<jr spór. 
Wręcz przeciwnie stowwisko zajmu* 
je Anglja. P > wlężkicL uadacii udało 
się Laralowi ściągnąć całe towarzyst* 
wo do tienewr.

Naturalnie trzeba było Włochom u* 
stąpić. A  więt Liga nie zajęła się ca; 
łokształtem spraw włosko « abisyń* 
zkich lecz tylko z< arg en granicz* 
nym w UabUal. Włosi zaś zgodzili 
się na mianowanie jeszcze jednego 
neutralnego superarbitra. Czyli spra* 
wa została znowu na miesiąc odłożo 
na. Przez ten czas podobno strony 
nie będą prowadzić akcji zbrojnej, a 
trzy zamterei'—mc mocarstwa: W łos 
cny, Anglji i Francja będą szukały 
wyjścia.

Najbardziej ciekawym jest 
fakt, że \>Cłocłiy chcą załatwić 
sprawę abisyńską w  gronie wy* 
mienionych państw z całkowi* 
tern ominięciem nie tylko Ligi 
N arodów , ale w  pierwszym rzę* 
dzie najbardziej zainteiwsowa* 
nej strony, to jest Abisynji. 
W łochy stoją na stanowisku, żt 
A bisynja nie jest w  ścisłem te* 
go słow a znaczeniu państwem  
niezależnem, a wymienione po* 
wyżej państwa podpisały w  r, 
1906 układ w sprawi' podziału  
swoich w pływ ów  w  Abisynji, a

Bardzo żywem echem odbiła 
się zagranicą sprawa gdańska, o 
której informowaliśmy naszych 
Czytelników wyczerpująco. Pra 
sa całego świata, oczywiście za 
wyjątkiem niemieckiej, podno* 
si, że Gdańsk złamał Traktat 
W ersalski i um ow y polsko* 
gdańskie. Pisma wskazują, że

Gdańsk nie był uprawniony do 
otwarcia swojej granicy celnej 
dla Niem iec, a tem samem do 
samowolnego wyłączenia się z 
polskiego organizmu celnego, 
Prasa zagraniczna przypuszcza, 
że sprawa ta może wziąć poważ 
ny obrót i nawołuje Gdańsk, 
by zawrócił z fałszywej drogi.

Spłonął parowiec na m orzu
LONDYN (P A T .)( Na parów  

cu b ry ty jsk im  „E na", k tó ry  w y  
p łynął oijęgdaj z Southam pior. 
z 350 pasażeram i do Jersey , 
w czoraj w  drodzt z Je rsey  do 
S ain t - M ało w ybuchł pożar.

iNa pokładzis by łą już tylko za 
łoga, g d y ż  pasażerow ie w ysie 
dli na ląd  w  Je rsey . Załogę u- 
rą to w ała  się w szalupach. P a ro  
wiec spłonął doszczętnie. P rz y  
czym  p ożaru  nieznana.

Tragiczny skok uciekiniera
BERLIN (PA T.) Z Kolon ji do 

noszą, że z tam tejszego  komi­
sa r ia tu  policji uciekł w czasie

Tarzan przed... sądem
T arzan , k tó reg o  znam y z fil 

mu i z poarieści, zm ate ria lizo ­
w ał się w  życiu  i w y stąp ił nie­
daw no p rzed  k ra tk am i sądow e 
mi w  N ow yrr Y orku. B ohate­
re m  ro zp raw y  sądow ej s ta ł się 
niejaki John H obbart, k tórego 
kilka la t temu, iako dzikusa z 
Nowej Gwinei, p rzyw ieziono do 
do A m eryki, gdzie po wielkich 
trudnościach  i s ta ran iach  uczy 
niono zeń człow ieka ucyw ilizo 
w anego. T a rzan  - H obbart źle 
się jednak w yw dzięczy ł sw ym  
opiekunom , za  co odpow iadać 
bedzie te raz  p rzed  sądem .

H isto rja  spo tkan ia  z H obbar 
tem  rra_ Nowej Gwinei brzm i ro 
iran ty czn ie . N aukow a ekspedy 
cja am erykańska  prof. H ilcock‘a 
baw iła k ilka m iesięcy na Nowej 
Gwinei, badając niezaludnione 
ob szarv  puszcz dziew iczych.

P ew nej nocy usłyszano dzi­
kie, n ieartykułow ane krzyki, 
podobne jednak do ludzkich. U- 
czestn icy  ekspedycji w ypadli z 
nam iotów  i w  św ietle la ta rek  
e lek trycznych  dostrzegli ol­
brzym iego, ow łosionego goryla, 

więc mogą i teraz znowu załat* szarpiącego się w ściekle w  roz
wić problem ibisyński.

Roroiąranic Itort re naństwa uzna* 
ją za odpowiednie będzie musiała 
przyjąć Abisynja. Anglja chwilowo 
broni się przed takiem postawieniem 
sprawy i ma kn temu wiele po-wuJów. 
Wystarczy jednak wymienić jeden, a 
liuaiiowicie, że miutiejazc jsadowie* 
nie się Włoch w A£r» e Wschodniej 
jest zagrożenia1 angielskich intere* 
sów kolonialnych.

Włochy mimo, iż są zajęte w pierw 
szym rzędzie sprawą abisyńską nie za 
n led b u i .edrakże swoich interesów 
na innych odcinkach. Jak wiadomo, 
czuły-i punktea zagranicznej polity* 
ki włoskiej jest Anstrja. Włochy oba 
s  aiią się przyłączenia Austrii do Nie* 
miec i chcą się z awszelką cenę przed 
tą ewentualnością zabezpieczyć.

Różne koncesje dane Anstrji nie u* 
czyniły jej bardziej zdolrą do samo* 
dzielnego by^u 1 rooag an da bitierow* 
ska w Anstrji bvnaimnie| nie ustała, 
jednym z poirvsłów, mających uchro 
nić Austrję przed hitlerowskim reży* 
mem, a więc praktycznie przed przyłi, 
czeniem do Niemiec, jest powrói He o 
sbnr^Ow na tron austriacki. Aie ten 
pomysł napotyka na silny upór Małej 
Ententy z którą Kussoliui siłuje o* 
becnie po przez Francję utrzymywać

ii1; najlepsze stosunku Chwilowo więc 
:oncepcja habsbnrgska musi odpaść. 

Mussolini wystąpił więc z nowi m p1 
ne*n związku państw naddunajskich 
El*” ten jest w tej cnwiii tematem na 

rad dyplomatycznych.

w ieszonej sieci.
P rz y  bliższem  przy jrzen iu  

się okazało  się. że rzekom y go 
ry l byi człowiekiem . P o  cięż­
kich p rzep raw ach  zdałono o- 
bezwładinić broniącego s ‘e za­
ciekle dzikusa i skrępow ać go 
pow rozam i. P o  oswojeniu go z 
tow arzystw em  białych ludzi, 
orzyw ieziono now oczesnego Ta 
rżana do A m eryki i tu  za ia ł się 
iego w ychow aniem  prof. Hil- 
cock. A doptow ał go i —  jakby  
się zdaw ało  —  ucyw ilizow ał.

S kąd  sie w ziął w  gąszczu  le 
śnym  Nowej Gw inei biaW T a­
rzan ?  P rzypom niano  sobie, iż 
w 1914 roku baw iła na tej w y­
spie w y p raw a pod wodza An­
glika, H obbart‘a. k tó ry  m iał ze 
sobą żonę i dwóch chłopców. 
E kspedycja zginęła bez śladu 
w ostępach leśnych dzikiej w y 
cpy. s taw szy  sie zapew ne ofia 
rą ludożerców . N a js ta rszy  sy ­
nek H obba^fa liczył w ów czas 
6 lat. On więc zapew ne ocalał 
ty lko z pośród  uczestn ików  wy 
n raw y  i jego to zapew ne odna 
lazła w y o raw a H ilcock'a. T ak

Fatalna om yłka aptekarza
D o właścicieli apteki w Remberto- 

wU Zygmunta Kołomyjshiego zgło* 
'sił się klient, prosząc o sprzedani* 
buteleczki szkła wodnego, gdyż mat* 
ka doznała złamani* ręki i felczer za* 
lecił umocnienie c ipatrunkn tym v łaś* 
nif środkiem.

Aptekarz oświadczył że szkła wod* 
fiego nie posiada lecz może go 'los.ar* 
czyć skład apteczny, który po drugiej 
stronie ulicy utrzymywała żona apte* 
kar za. Kołomyi ski udał się tam wraz 
z klientem, który nabył buteleczkę 
»zkli  wodnego za 20 groszy. Frzystą* 
Mono do umocnienia opatrrnku Po 
• iłkn minntach chora ziefęła sie us­
karżać śe jej w rękę jest . za gorąco". 
Wezwany felczer sf—ierdził. że jest

w i zystk*  ̂ w najlepszym porządku, 
gdyż takie jest działanie „opatrunków 
nszczelniających" Aie gdy bóle stały 
się nieznośne, zdjęto opatrunek i wte 
dy okazał- się, że całe przedramię jest 
doszczętnie spalone przez środek żrą 
cy. Analiza wykazał że buteleczka za 
wierała nie szkło wodne a ług. Koło* 
tnyjski odpowiadał przed sądem za 
spowodowanie uszkodzenia ciała 
przez niedbalstwo.

Sąd Koiomyjskiego uniewinnił, 
gdyż płyn był sprzedany w składzie 
aptecznym, który nie n a  obowiązkn 
kontrolowania todzajn towaru, a jak 
się okazał: fabryk* ,J . A. Kransr*“ 
przysłała ług w bańce z napisem 
„szkło wodne**.

brzm i w ersja  genealogiczna a- 
m erykańskiego T arzan a .

A doptow any p rzez prof. Hll 
cocką H obbart —  T arzan  w y , 
w dzięczył się jednak w sw oisty  
sposób sw ym  p rzy b ran y m  opie 
kunom . Od pew nego czasu  zau 
w aży ł profesor, iż w dom u giną 
różne cenne przedm ioty , a  na­
w et pieniądze. W szelkie poszu 
kiw ania nie dały  w yniku, aż 
w reszcie o strze  podejrzenia

skierow ało  się w  stronę H obbar 
ta. P ro fe so r zażąda ł od niego 
w yjaśn ień . T a rzan  zam iast od 
powiedz:' w ziął kij i obił profeso 
ra  tak  boleśnie, iż  m usiano go 
odwieźć cło szp itala  a  dla obez­
w ładnienia rozszala łego  T arza  
na w ezw ać policję.

Epilog tej spraw y rozegra 
się w  tych  dniach przed  sądem  
now ojorskim . T ak  w yg ląda  T a 
rzati wó rzeczyw istości.

p rzesłuchan ia  w y sk ak u jąc  prze* 
okno z 2-go p ię tra  pewien męż 
czyzna, k tórego  oddaw na po­
szukiw ała po licja w całym  k ra  
ju.

S koczy ł on nieszczęśliw ie na 
p rzechodzącącą kobietę, k tó rą  
ciężko zran ił, a  sam  odniósł po 
w ażne obrażenia. S tan  jego jest 
beznadziejny. N azw iska ani 
personalji niedoszłego zbiega 
nie podano do w iadom ości.

Rozstrzelanie pokojówki
W Moskwie skazano na rozstrzela, 

nie oyłą pokojówkę księżny Wołkoń, 
skiej Mitinę, k 'ora z pobudek poli* 
tycznych podpaliła 7 domów robotni* 
czych na przedmieściu Czerkizowa.

Napad bandycki pod Stoczkiem
W  drodze na jarmark obrabowany został kupiec
N ocy w czorajszej, Jakób 

G oldsztajn. pacheiarz, (Sienni­
ca) w ybra ł się, w raz  z żoną i 
dwiema córkam i na ja rm ark  do 
S toczka (pow. M ińsko M azo­
wiecki),

O godz. 2-ej po północy, na 
szosie w  lesie w  odległości iC 
kim. od Siennic, rozległo się kil 
ka strza łów  rew olw erow ych, po 
czem z pośród  drzew  w ypadło  
nagie 2-ch bandytów  z rew ol­
w eram i i la tarkam i. Z atrzym ali 
oni jadacych  i pod groźba uży 
cia broni, zażądali oddania- ple 
niedzy.

G dv G cldszta jn  próbow ał sta  
wić opór, rabusie zadali mu cios 
nożem  w plecy, woźnicę zaś, 
Szulim a S zafrana , pobili kolbą 
rewolw eru, poczem  przystaw iw  
szy  rew olw ery  do skroni Gold 
sz ta jn a  i jego żony, rozpoczęli 
rewizje.

W ów czas p reerażone córki 
pachciarza .oddały  bandytom : 
iedna 300 zł., d ruga  800 zł. Ra 
busie, zab raw szy  łup, oddalili 
się, g rożąc  śm iercią, w  razie 
w szczęścia alarm u. O dchodząc, 
dali jeszcze kilka strza łów  na

postrach.
P o  p rzybyciu  do S toczka 3 . 

zawiadom ił o napadzie kom en 
danta posterunku. P o lic ja  ze 
Stoczka, S iennicy i M ińska Ma 
sowieckiego, zarządziła  pościg 

zbiegłym i bandytam i.

Proces o 10.000 złotych
D nia 20 b. m. znajdzie się na 

w okandzie I w ydziału  cyw ilne 
go S ądu  O kręgow ego w  W a r­
szaw ie ciekaw y proces na  tle 
działalności „T o w arzy stw a Ro 
zw oju Ż ycia N arodow ego w 
Polsce , rozw iązanego przez 
w ładze adm in istracy jne i znaj 
dującego się obecnie w  stanie 
likwidacji.

Jeden z  założycieli tego to­
w arzy stw a b. poseł na Sejm  i

b. dyr. B anku N arodow ego, Ta 
deusz Dymowgki, w ystąp ił z 
pow ództw em  przeciw ko likwida 
torow i „R ozw oju1' dom agając 
się 10.000 zło tych  oaszkodow a 
nia, jako  rekom pensaty  za plac 
p rzy zn an y  mu przez „R ozw ój“ 
na w y ją tk o w y ch  w arunkach  w 
uznaniu  iego zasług.

U chw ała ta  jako  niefo*malna 
zo sta ła  uniew ażniona i Dymów 
s-ki nie o trzy m ał placu.

leszcze jeden rekin zagraniczny
Sensacyjny wynik procesu w  apelacji

D ziałalność obcego kapitału  
w Polsce, jego niepraktykow a- 
ne w prost nigdzie m etody, r ie 
liczące się dosłow nie z niczem, 
godzące w najżyw otn ie jsze in­
te re sy  P ań stw a  —  by ły  już nie 
jednokrotnie, a szczególnie w 
o statn ich  czasach  przedm iotem  
rozpraw  naszych  sądów . R az 
p o raź  w yroki sądow e p iętnują 
w o stry ch  słow ach działalność 
kapitalistów  zagran icznych , k tć  
rzy  w yzuci ze w szelkich zasad  
w idzą jeden cel sw ej działalno 
ści: uw ielokrotnić swe m ajątki 
kosztem  rzesz konsum entów  a 
choćby naw et S karbu  P ańsw a.

Ilustrac ja  tego m oże być pro 
ces, jaki toczył się w  Sądzie 
A pelacyjnym  w W a ts z a ń it  
F irm a łódzka „Union T ex til‘ 
operu jąca kapitałem  zagran icz  
nvm . w y toczy ła  szereg  proce­
sów  przeciw ko drobnych kup­
com że Zgierza, P ab jan ic  i t . d. 
na w ysokie sum y.

Do pow ództw a by ły  do łącza 
ne w yciągi z  k siąg  handlow ych 
firm v n*  dowód jel p re tensji.

Pozw ani bronili się uporczy ­
wie. tw ierdząc, że z firm ą „U- 
nion TexiH“ żadnych  tranzak - 
cy j nie dokonyw ali, że jej na­
w et nie znają . Podnosili rów ­
nież, że sum y, o jak ie  w ytoczo 
no im  proces, znacznie p rzew yż 
sza ją  ich całoroczne obro ty .

S ąd y  pierw szej instancji, o- 
p ie ra jac  się na w yciągach  han­
dlow ych, pow ództw a zasąd za ­
ły  ■

W  S ądzie A pelacyjnym  w 
W arszaw ie, do k tó rego  odw o­
łali się drobni kupcy, rzecz ca ­
ła się w yjaśn iła . Pełnom ocnik  
pozw anych  kupców , p rzed  ocza 
mi k tó ry ch  już w isiało widmo 
ruiny, adw . H echt z łoży ł sensa 
cy jne m ateria ły .

F irm a „Union T extil“ w y ro ­
by swoje sp rzedaw ała  w y łącz­
nie hurtow nikom . C hcąc ich u- 
chronić od o p ła ty  podatku obro 
towego, księgow ała tran zak cje  
nie n a  kon ta  hurtow ników , ale 
ich dalszych  odbiorców  -  detali 
stów .

R zecz Jasna, że  hurtow nicy

k orzysta li z teg o  i_ podaw ali 
f-mie „Union T ex til“ nazw iska 
rzekom ych sw ych odbiorców, 
K tó rzy  w  rzeczyw istośc i tow a­
ru w cale nie o trzym yw ali.

W skutek  tych  szacherek 
S k am  P ań stw a  poniósł znaczne 
s tra ty .

Jak  się naw et okazie , w 
schow kach firm y „U nion T ex- 
til‘ znaleziono drugą, u k ry tą  
karto tekę, w k .ó re j by ły  księgo 
w ane tran zak cje  rzeczyw iste . 
K arto teka by a. sporządzona pi 
sm em  szyfrów em. W  czasie re 
w izji natrafiono  na nia i udało 
się znaleźć do niej klucz szyfro  
wy. W  ten sposób m achinacje 
„Union T ex til“ w yszły  na jaw  
i całą ogrom ną aferą  za ją ł sie 
prokurato r.

S ąd  A pelacyjny  w W a rsz a ­
wie, naw et nie czekaiąc  na wy 
nik sp raw y  karnej, w szystkie 
pow ództw a „Union T ex til“ od­
dalił. za sad za jąc  na  rzecz poz­
w anych  detfbłstó* w yto k*  ho
SZtŁ
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5cią i cynizmem, jakiego podstępu  chw yciła się, ze, 
by skłonić Ł ap c i do przyjęcia tych p ieniędzy:

— M am y niedaleko od m łyna takie co:?.., łąka 
nie łąka... bagnisko nie bagnisko... ot pustkow ie, 
trzciną porośnięte aż do  samej rzeczki. M ało k to  
tam tędy  przechodzi, bo  nie ma poco. D c  rzeczki 
jest ode wsi lepsze podejście, a b y d ła  pasać tak, tak 
teraz jest, nie można, bo za m okro i byd łu  nogi 
grzęzną... Są tam  także przy trzcinie n iektóre mie.j* 
sca bardziej suche.,. Łapiec tam  m yszkuje dość czę* 
sto, bo mu się ubrdało , że tain m ożna polow ać na 
dzikie kaczki... A  to  jest jedno wielkie zawracanie 
głowy, bo tam  w rony niekiedy zalatują, ale żeby 
dzikie kaczki to  nie... W iedziałam , że on ty lko  tam 
się kręci, więc wzięłam i zakopałam  tam  pieniądze 
w  suchszem miejscu i małą ty lko kupkę ziemi nad 
tem  usypałam , żeby się w yróżniało... później, czv 
w cześniej, pow iedziałam  sobie, Łapiec tam  pójdzie, 
kupkę zobaczy i na pew no tam zacznie grzebać, bo  
on, jak ty lk o  co zobaczy nierów nego, albo nowego, 
to  zaraz m usi zobaczyć, co to  jest. Już jest taki..

O detchnęła trochę i m ów iła dalej:
— Jak  m yślałam , tak się stało... N ie m inęły trzy 

dni, jak  Łapiec przybiega i m ów i: ,,Znalazłem  
sk a rb 1'... N o , ja już, oczywiście, wiedziałam, o co 
chodzi, ale udaw ałam , że nic nie wiem. Potem , mia* 
tam z nim jeszcze sporo  k łopotu ... C hciał nagle od= 
nieść te pieniądze do w*ójta, ale ja mu nie pozwoli* 
lam, bałam  się, żc nam  je zabiorą.... Ale co do innej 
rzeczy, to  miał rację. O n  m ów ił, żeby trochę pocze* 
kać i nie kupow ać zaraz tej łąki, a ja znów chciałam 
odrazu to załatwić, bo mnie te pieniądze za bardzo 
paliły  w dom u. C o chwila zdaw ało mi się, że ktoś 
przyjdzie i buchnie nam nasz skarb, albo tajn iak  za 
bierze... N am ów iłam  starego, żeby zaraz tę łąkę ku* 
pił, no i teraz sobie tego przebaczyć nie mogę, bo 
stąd  całe nieszczęście... G dybym  była iego usłuchała, 
a raczej gdyby  on był mnie nie słuchał, to jeszczeby 
i pieniądze były  i spokó j, a tak  to  w padliśm y w taką 
kabałę, że niech Pan Bóg broni i strzeże,..

W estchnęła głęboko, poczem opow iadała w dal* 
szym  ciągu:

— Słowem, m ój chłop jest w tem w ssystkiem  
piew inniusieńki. D o dziś dnia jest święcie przekona* 
ny, że to  pieniądze znalezione. I rzecz prosta będzie 
tak  m ów ił ciągle i jert tego najzupełniej pew ny, no 
b o  przecież on sam  tc pieniądze znalazł. Inaczej nie

pow ie, więc ja nie mam się czego bać. N ic mi się 
stać nie mozc... I o tez jabym  na w szystko gwizdała, 
gdyby  me tc straszne w yrzuty  sumienia, k tó re mnie 
dręczą i w prost do szalu doprow adzają . D latego się 
spow iadam  i proszę o rozgrzeszenie, bo w tedy już 
się u spoko ję i hintów  czyli tajn iaków , ani żadnych 
innych „glinianych" lapaczów bać się już nie będę... 
Jeżeli mi Bóg wybaczy, to już mi żaden człowiek nie 
groźny...

K siądz milczał, przerażony odrażającą zbrodni* 
czością i przestępczem  rozum ow aniem  tej prostej 
kobiety, k tóra myśli, że m ożna popełniać najobrzyd* 
liwszc grzechy, a potem .z lekkiem  sercem iść do spo* 
wiedzi, aby po rozgrzeszeniu zacząć znów życie 
przestępcze.

W  tej chwili wszakże jeszcze o wiele poważniej* 
sza i groźniejsza myśl ukształtow ała się w jego 
m ózgu.

Przecież dow iedział się w tej chwili rzeczv 
okropnych, a zarazem niezmiernie doniosłych, k tóre 
m ogłyby za sobą pociągnąć szereg k roków  władz 
sądow ych.

T ak , ale w ładze sądow e nie w iedziały tego, cze* 
go ksiądz Stefan przed chwilą dow iedział się, jako  
spow iednik.

I właśnie jako spow iednik ma święty obowią* 
zek utrzym ać to w szystko w najgłębszej tajem nicy...

Spow iedź, to  pieczęć nienaruszalna...
W estchnął głęboko i zapytał wreszcie:
— C zy to  w szystko już teraz, co mi masz do 

pow iedzenia?
— W szy stk o . C hyba dość?
— Ż ałujesz przynajm niej popełnionej zb rodn i?
O, tak , ojcze duchow ny... B ardzo żałuję... Za

wiele dręczyły mnie już ostatn io  w yrzuty  sumienia. 
N ie w arto było  dopraw dy . N ie śpię, nie jem, a już 
nie uśm iechnęłam  się od B óg wie, jak daw no... ja, co 
zawsze byłam  taka wesoła... Już nie m ówię za m łodu, 
bo w tedy byłam  najw iększa śmieszka w całej wsi, ale 
i do  niedaw na jeszcze... N aw et ta nieboszczka stara 
M aciejow a m ówiła zawsze, jak  razem sprzątałyśm y 
we dw orze m ałow skim , że ja muszę mieć bardzo 
spokojne sumienie i mało grzeszyć, jeżeli m ogę się 
tak  wciąż śmiać i być taka wesoła. I tak  rzeczywi* 
ście było, bo  ten jeden grzech m łodości miałam na 
spow iedzi odpuszczony, a potem  to już dopraw dy  
nic mi zarzucić nie m ożna było . A  teraz to  jestem

wciąż taka m arkotna, że aż życie brzydnie. N ie, nie 
w arto  było  stanow czo kraść tych pieniędzy, jeżeli 
z tego miały w yniknąć takie zgryzoty. T o też bar* 
dzo, bardzo żałuję tego, co się stało...

Ksiądz Stefan znów zamyślił się, jak cynicznie 
H ełzina rozum uje, ty lko  dlatego potępiając sw ój zły 
postępek, że zabrał jej spokój.

M usiał zaś rzeczywiście zabrać, bo  nagle Hełzi* 
na pod  wrażeniem  przypom nienia sobie swoich lę* 
ków  i obaw , pow tórnie w padła w sw ój stan pół* 
obłąkania i zaw ołała:

— Są tu  znów dookoła mnie te szpicle przeklę* 
tel... C hcą mnie znów dręczyć i męczyć i nie dadz^ 
mi spoko ju , póki nie zasadzą do mamra, jak Hełzę... 
A le ja nie p ó jd ę  do mamra... nie pójdę!... N ie pójdę, 
skoro  się już w yspow iadałam , praw da, ojcze? 
Praw da, że teraz już m ogę się niczego nie bać?

— Jeżeli szczerze żałujesz tej okropnej zbrodni, 
B óg ci przebaczy m ojem i ustam i — rzekł ksiądz 
Stefan.

— Przebaczy m i? — zawołała H ełzina z bły* 
skiem  radości i niedow ierzania w oczach — przeba* 
czy? — pow tórzy ła — o, to  żałuję, ojcze, bardzo , 
bardzo  szczerze żałuję. I właściwie naw et już prze* 
cież nie mam czego się tak  bardzo  trapić i gryźć, bo 
przecież tak, jak  teraz rzeczy stoją, to  z tej kradzie* 
ży i z tego m orderstw a nie mam żadnej korzyści. C o 
innego, p ó k i miałam te pieniądze. W te d y  co innego. 
Ale teraz, kiedy z tego w szystkiego, już mi nic nie 
zostało, oprócz zgryzot, więc napraw dę już niem a 
o czem mówić. M iałam  co? N ie. tak  znów  wiele, 
m arne cztery i pół tysiąca złotych. A  teraz m am  co? 
G uzik . Same ty lko  trosk i i udręki. O , tak  bardzo , 
bardzo  żałuje, że się dałam  w to  wciągnąć, innych 
wciągnęłam  i wogóle, że się tą całą spraw ą pasku* 
dziłam.

W idzim y  z tego, że H ełzina była penitentką 
wielce osobliw ą. D ziw ny by ł bieg jej myśli, ale cóż, 
kiedy w śród w arstw  w iejskich z tak  zw anym  „chłop* 
skim rozum em " wielce rozpow szechniony.

Po dłuższym  nam yśle ksiądz Stefan rzekł je j:
— Jeżeliby naw et tw ój żal by ł zupełnie szcze* 

ry... i jeżeliby naw et Bóg w ybaczył ci tw oje grzechy, 
nie w olno mi cię chronić od spraw iedliw ości ludz* 
kiej. W ed łu g  Boskiei — doznTsz rozgrzeszenia, we* 
dług ludzkiej — zasługujesz na karę.

D alszy  ciąg jutro.

K R Z Y K  W  H O C Y
R yszard  zastanow ił się...
Czy m a wym ienić m atce nazw isko L utyna czy

nie?
Skoro już tak szczerze ze sobą rozmawiali, cze* 

mużby nie miał go ujawnić?
Zarazem  w szakże chw ytał go odruchow y lęk 

orzed tym  krokiem .
Bo co jeżeli m atka się jakoś porozum ie z Luty* 

nem i to  na niekorzyść całej sp raw y ?
M ożna się tego spodziewać. Jeżeli tak było kie* 

dyś, dlaczego niema tak być obecnie?
Pani Czarnomska nalegała jednak1 coraz usilniej 

i niewiadomo, jakby to dalej było, gdyby nagle nie 
przyszedł służący meldując:

— Przyjechał pan R ogers.-
Ryszara i jego matka drgnęli...
W  pierwszej chwili tak oniemieli, że nawet nie 

Ikazali go jeszcze prosić i służący nie bez zdziwienia, 
ale milcząco czekał na rozkazy.

Pierwszy ochłonął Ryszard.
Zainteresowało go bowiem, czy Larecki przybył 

asm, czy z Zosią.
napytał więc:
—  C zy panienka z Kozin także przyjechała?
Służący odparł:
— N ie. Przyjechał tylko sam dziedzic...
T eraz dop iero  i Janina ophłonęła, m ów iąc:
— Prośże prędzej pana dziedzica. N aco  cze* 

kasz?
Służący by ł niem ało zdziw iony tęm strofową* 

niem, b o  przecież nie w olno mu było  nalegać, skoro  
pani dziedziczka milczała, ale poszedł spełnić wyda* 
»e m u polecenie i po  chwili już Larecki szedł do 
ogrodu.

R yszard  i Jan ina czuli, że rozmowna ta będzie 
wielce doniosłą.

I oboje myśleli nad tem, czy Ryszard ma bvć
•b e c n y  przy  niej czy nie.

W  strząsające gro zą dzieje straszliw ej tajem nicy
Janina, oczywiście, w olała rozm ów ić się z Ro* 

manem bez św iadków .
N ie m ogła wszakże bez w yraźnego pow odu  

prosić syna, by zostaw ił ich samych.
R yszard  także nie m ógł w pierw szej chwili usta* 

lić sobie linji postępow ania.
D om yślał się, że m atka będzie w olała być sa* J 

ma przy  tej rozm ow ie.
Jem u zaś bardzo  zależało na tem , żeby usłyszeć 

tą  rozmowę.
W yczuw ając wszakże zamiary m atki, nie chciał 

jej krepow ać i postanow ił ostatecznie sam  odejść, 
domyślając się, że m atka pierw sza m u tego nie za* 
proponuje.

R zekł więc:
— Skoro przyszedł pan Rogers, a właściwie pan 

Laarecki, przerwiemy narazie naszą rozmowę i ja 
skorzystam z twej rady, żeby trochę wypocząć.

— Jak uważasz, synku — odrzekła Janina z u* 
daną obojętnością, gdy w rzeczywistości spadł jej 
wielki ciężar z serca.

R yszard , zaś mówiąc, że chce odpocząć, pragnął 
z jednej strony  rzeczywiście ułatw ić matce rozm ow ę 
sam na sam  z Lareckim , k tórej jak  w idać pragnęła, 
z drugiej zaś m yślał sobie, że bez niego m atka będzie
0 wiele szczersza i w tedy może on się wielu rzeczy 
dowie... podsłuchując tej rozm ow y z za krzaków .

O dszed ł więc, szukając dobrego  ukrycia.
M yślał, że uniknie spotkania z Lareckim , ale 

nie udało  się.
Larecki już go spostrzegł z oddali i k iw nął mu 

przyjaźnie ręką.
N ie pozostało  nic innego, jak  podbiec do niego

1 przyw itać go radośnie.
Larecki zapy tał:
— W y sp a ł się pan dobrze po  wczorajszych 

przeżyciach i p rzejażdżkach?

— Niezupełnie — odparł Ryszard — i właśnie 
szedłem położyć się trochę, ale skoro szanowny pan 
był tak łaskaw przybyć do nas w odwiedziny, więc 
będzie mi niezmiernie milo pogawędzić z panem.

— O , nie — zaprotestował Larecki — jeżeli par. 
tak będzie sprawę stawiał, odejdę natychmiast — i 
już' zrobił zwrot wtył, jakby na potwierdzenie 
swych słów.

Ryszard chwycił go za ręce i zawołał:
— Za nic do tego nie dopuszczę, drogi panie. 

Już idę spać, ale przedtem proszę mi powiedzieć, jak 
się miewa panna Zofja?

— Jak zw ykle, Pan, zresztą wie, że ostatnio jest
zawsze nieco przygnębiona...

— Będziem y musieli jakoś temu zaradzić...
— Od pana dużo zależy w tej mierze — rzeki

znacząco Larecki.
Ryszard na to nic nie odpowiedział, natomiast 

trochę, aby zmienić temat, a trochę, aby uprzedzić
Lareckiego, rzekł mu:

— M uszę panu się przyznać, że nie wiem, czy 
dobrze zrobiłem, ale ©powiedziałem matce w szyst*
ko, co widziałem.

— A leż doskonałe pan zrobiłl U łatw ił mi pan 
w  dużej mierze moje zadanie obecne. Przybyłem bo* 
wiem głównie w tym celu, aby się dać poznać, jako 
Larecki.

— Zaznaczam, że nie wym ieniłem  nazw iska l.u* 
tyna  i myślę, że w interesie dobrych  wyników na* 
szych zamierzeń leżałoby raczej zatajenie go.

— M oże pan i ma słuszność — zgodzi! się La* 
recki, poczem udał się do  C zarnom skiej, zostawiając 
Ryszarda w  niemałej rozterce...

N ie  wiedział, bowiejn, czy podsłuchiwać co 
będzie mówiła matka z Lareckim, czy też nie*.

\

D alszy  ciau iu tro .
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Prryjmujemy w dalszym ciągu zgło* 
szenia do 1 onkursu. Każdy więc ma

'jeszcze cz: s wziąć udział w konk tcsic 
Należy tylko nadesłać zdjęcie u, błys 
szczącym papierze pod adresem: „O* 
statnie Wiadomości" — Warszawa, Wi 
dok 21 .

Kto nie posiada fotograf!] wymagać 
nycb do konkursu, może bezpłatnie sfo 
tografować się w zal ładzie fotograficz 
nym „Radjotyp" (Marszałkowska 131). 
Należy tylko przed stawić w naszej Ad  
ministracji (codziennie od 9 — 11 i 5 
— 7 z wyjątkiem niedziel i świąt) 7 
(siedem] poniższych kuponów. Admi» 
nistracja wyda wzamian upoważnienie 
do bezpłatnego sfotografowania się w 
„RadjoWpie".

KUPON DODATKOWY
na konkurs film o w y  

„ O s t a t n i c h  W i a d o m o ś c i 11 
Wyciąć i zachować

JESZCZE 'TYLKO KILKA
trwaó będzie przyjmowanie zgłoszeń do koni: ar są Matowego. nOstatnich Wiadomościf

O d chwili ogłoszenia na ży* 
czenie C zytelników konkursu  
film owego apelowaliśmy do  
do wszystkich o wzięcie w  nim  
udziału, gdyż to okazja niemal 
jedyna, by otworzyć sobie dro* 
gę do karjery. A pel nasz pow* 
tarzamy dziś po raz ostam i, oś* 
wiadczając, że jeszcze tylko kil* 
ka dni przyjmowane będą zgło 
szenia.

N asze wezwania nie pozosta*

ły bez echa. D o  szlachetnych 
zaw odów  o palmę pirrwszeńst* 
wa w  konkursie film owym  
zgłosił się imponujący zastęp 
zw olenników  sztuki filmowej. 
M ożna już dziś stwierdzić, że 
konkurs film owy „Ostatnich 
W iadom ości11 pod względem li 
czebności pobił w szystkie rekor 
dy v  tym  z< kresie. N ie  ogłasza 
my narazie cyfr, bowieip zgłoś 
szenia nadal trwają. Uczynim y

to natychmiast po zamknięciu 
konkursu.

Olbrzymi materjał, jaki został 
zgromadzony, jest opracowywa 
ny przez specjalną komisję w  
składzie następującym: produ* 
cent film ow y \ znakomity arty­
sta Eugenjusz B odo, świetny 
aktor kom edjow y A d olf Dym* 
sza, realizator kilkudziesięciu  
film ów reż. M ichał W aszyński, 
utalentowany k i/ ty k  film owy

red. Józef Fryd, autor wielu x t  
narjuszy film owych i popularny 
feljetonista N apoleon Sądek o* 
raz z ramienia Redakcji „Ostat* 
nich W iadom ości" redaktor na* 
czelny 2 /łz isław  W ojtow icz i 
krytyk film ow y red. H . Liński 

D otychczasow y w ynik  kon* 
kursu pod  względem  jakościoi 
wym  należy również uznać za 
wielki sukces. Stwierdzają to 
naiwytrawnJejsi film owcy,’ któ*

■fi!*-*77 p0 .1 S l i).
: w c . ' ze roz*

rzy baczcie siedzą prz-Spfeg kon  
ku>8U, widzą-: w n:-a.ff,;lc.żv do  
p ły w  *8 do £*'•-” ■ u 

N ic wdają 
ważanła i odkładają*. eilatecz* 
ną ocenę do zakończenia kon* 
kursu, pragniemy jeszcze raz 
przypomnieć, że przyjmowanie 
zgłoszeń będzie wkrótce zam* 
kna -e. K to więc pragnie uczest* 
ińczyć w  konkursie, niech swój 
udział zgłosi najrychlej!

Janusz Kmicic tłumaczy sny
naszym Czytelnikom

pas

P. „Wanda Skomorowska 
Suje swój sen :

„Ody położyłam sir spać, śndo mi 
się że idę ulicą, blisko jezdni. Dużo  
ludzi spy-halo mnie na jezdnię; już 
miałam wpaść pod łramwa' i okrop- 
nie się męczwam. Lecz dobrnęłam do 
końra ulicy, f i  a skręcie ujrzałam czło 
wieka, który przerzynał sobie ręce." 

*

Czekają Panią martwienia i tros» 
ki.

Wróżę potem dużr szczęścia i 
rę dobrych interesów.

yPrzel nikogo nierozumiana" pisze: 
„Kilka dni temu miałam taki set- 

Jakiś mężczyznę, zupełnie obcy, strasz 
nie mnie caJow-ł i gryz/ po rękach. 
A  ja nietyłe ze wstrętu, ile z  oburzę- 
nia, płutam nu w twarz, lecz on w iś  
łe nie zwracał na to uwagi i całował 
mię nadał. Potem pociągnął mnie w  
poh zarośnięta trawą. Na polu tym  
siedziały moje dwie kuzynki. Unie* 
dliśmy przy ruch, ja zaczęiam prosić 
go, i wyrywać mu się. aby mnie pu 
icił On wkcńru zgodził się i ja zaczę■ 
lam uciekać. N ie znałam tej dzielnicy, 
lecł zobaczyłam na rogu nazwę te/ 
ulicy, żeby swoim kuzynkom  dać po-

tak opi* moc. bc obawiałam się, żeby im nie 
zrobił jakiej krzyway.

K iedy przebiegałam koło interesu 
mojej ku zynki, zobaczyłam, jak mój 
były narzeczony w  białym fartuchu- 
ściągał żaluzje; kiedy . zobaczy I 
mi.ie, to  zaczął badawczo mi się przy 
glądać.

Potem śniło mi się, że kuzynka mo­
ja, z  którą nie rozmawiam, odzywała 
się do mnie, a ja jej pokazywałam  
swoje pogryzione ręce i kuzynki mo 
je już przyszły

Chciałabym bardzo wiedzieć, co 
ozr.ncza ten sen, bo ja wiaściwi l mam 
chłopca, który chce ze mną chodzić, 
lecz on mi się nie nodoba i nie wiem, 
iak mam postąpić."

*

Przedewszystkiem pomówimy o 
tern, co Panią najbardziej obchodzi. 
Otóż chłopiec, który chce z Panią 
chodzić, ma prawy charakter i ponoć 
jak Daiuczciwsze zamiary, Nie nama 
wiam, ale radzę nie odtrącać go.

Zwalczając przeciwności uniknie 
P; .i poważnego niebezpieczeństwa.

Troski w domu. Zarobki poprawią 
się rychło. Nadzieja się nie spełni. 

Unikać proszę tajnego stosunku!

f i t .  115, Zbigtuew Z. (Rembertów) Nr, 116 enci sias

SRafcany prosi o lasKę
M ija siedem naście la t. g d y  w  

OKolicy B aranow icz  g rasow ał 
g ro źn y  b a n a /ta ,  Józef W oź­
niak, sie jąc p o strach  i znacząc 
sw ą drogę k rw ią .

P o  schw ytan iu  W oźniak  s ta ­
nął p rzed  sądem  doraźnym , 
k tó ry  skazał go na  k a rę  Snuer 
ci. W oźniak  szczęśliw ie uniknął 
tej k a ry , gd y ż  ów czesny Na­
czelnik P a ń s fwć darow ał m u 
życie, zam ieniając k a re  śm ierci 
na bezterm inow e więzienie.

Jako też  nadszed ł rok 1920. 
W  czasie  ew akuacy j w ięźniów  
— W oźn iak  ztryl*! czujność 
s traż y  i uciekł. D opiero te raz  
zosta ł zdem askow any . O kaza­
ło się. że W oźn iak  pow rócił w  
rodzinne s tro n y  sw e pod! B a- 
rancayicze, gdzie gospodarow ał 
na roli, p rzy czem  dla zam asko  
w ania się zapuścił duży  za ro st. 
N ikt ani na chwile nie m ógł 
przypuścić, że pod m aską  tego 
spokojnego i bogobojnego czło 
w ieka k ry je  sie zuchw ały b an ­

dy ta . Aż w reszcie , g d y  m edaw  
no w y b ra ł się na ta rg  —  zo rtiJ  
poznany  p rzez  jedna ze sw ych 
o fiar.

Na doniesienie policji za~ea- 
"o w a aresztow aniem  W oźnia­
ka, k tó ry , hęaąc sk azan y  na do 
żyw otnie w ięzienie, zosta ł p rze  
tran sp o rto w an y  do w iezienia 
n a  Sw. K rzyżu . A tym czasem  
rodzina W oźn iaka  czyni s ta ra  
m a o  uw olnienie m ęża i ojca, 
k tó ry , w edle ich m niem ania, 
p rzez  k ilkanaście  la t nie n ag an  
negc ży c ia  dał dowód, iż i§st 
p o ży teczn y m  członkiem  sę>ołe 
czeństw a.

R odzina skazańca , sk ładając  
podanie do w ład z  sądow ych, 
w skazała , iż w  ty ch  w arunkach  
w ykonan ie k a ry  m ija się z ce­
lem.

P o  rozw ażeniu  sp raw y  w ła­
dze postanow ią o dalszym  lo­
sie skazańca , k tó ry  na  te decy 
zję oczekuje z drżeniem  se rca  
na św . K rzyżu.

Nr. 117, Aleksandra O. (Częstochowa)

D d wiadomości 
zainteresowanych

N r. 11S Helena K, N r. 119, Jar £., (.smuij

Zamach na gubernatora Skałlona
9. P O L IC Z E K

W ice-konsul szed ł m ajesta­
ty czn y m  krok iem  w zdłuż sze­
rokiego  choanuta Zielonego 
P lacu  i zad z ie ra ł do g ó ry  gło­
w ę Ja k g d y b y  nie chciał za rzc zy  
cić sw etn spo jrzen iem  przecho­
dniów. A gdy cz? “ m rzucił na 
kogoś spojrzenie, to  w y ra ża ło  
ono p o g ard ę  d la  otoczenia, dla 
przechodniów , dra domów, i wo 
góle dla w szvstk iego .

G dy ty lk o  „oficer" u jrza ł z 
oddali w ice-konsula, podniósł 
sie z ław k i i serdeczn ie pożeg­
nał sw a to w arzy szk ę . W y tw ó r 
nie się skłonił, i m usnął jej rę­
kę w argam i. E legancką kobieta 
jeszcze raz  obrzuciła go zalot- 
nem spojrzeniem  i oddaliła  się 
pow łóczystym  krokiem  w stro  
ne M azow ieckiej. „O ficer" zaś 
ru szy ł naprzeciw  w ice-konsulo 
wi. G dy  się już doń zbliżył, s ła 
nął na  chw ile, i zrobił tak? mi­
nę. jak g d y b y  się bacznie  w pa­
try w a ł w  tw arz  barona. T y m

razem  w ice-konsul raczy ł spój 
rzeć na p rzy p a tru jąceg o  sie mu. 
poniew aż nie rozum iał z jakich 
to pow odów  oficer m u sie tak 
uw ażnie p rzy g ląd a . C hciał już 
go n aw e t zap y tać , dlaczego tak  
p a trz y  na niego.

L ecz zan im  baron zd ąży ł się 
zdecydow ać, czy  m a  zadać to 
py tan ie  .oficer dobiegł doń i 
dw ukrotnie go spoliczkow a!, w y  
k rzy k u  jąc :

—  O to m asz ło trze  za  in ter­
w encje.

W ice-konsul w yciągnął przed 
siebie rece, jak g d y b y  chciał się 
bronić. D w a jednak  silne ude 
rżenia po tw a rz y  podzia ła ły  
nań tak  p iorunująco, że s ta ł na 
m iejscu jak  skam ieniały , nie 
w ym aw iając słow a. przvfnżyw  
czv  ty lko instyk tow nie dłonie 
do nłonacvch noliczków.

To niezw ykłe i niecodzienne 
zdarzen ie odrazu skupiło grupę, 
ciekaw skich w okół spoliczkow a 
nego. „Oficer* po spoliczkow a 
m u w ice-konsula nie ociekał

wcale. Spokojnym  aum nym  kro  
kiem, z g łow ą w zniesioną do 
g ó ry  oddalał się, to ru jąc sobie 
drogę oonrzez coraz bardziej 
ro sn ący  tłum  gapiów . N iktby 
się nie ośm ielił z a trzv m ać  ca i 
skiego oficera. P rz y b y ły  poli­
c jan t zap isa ł sobie ty lko  num er 
pułku, k tó ry  znajdow ał sie na 
naram iennikach m unduru ofi­
cerskiego. O ficer zaś m inąw ­
szy  tłum, w siad ł do sto jące j w 
pobliżu dorożki i ry k n y ł na do 
ro żk arza :

—  R uszajże, sukinsynu!
D orożkarz udał, że drgnął.

zrobił taki gest. jak g d y b y  le 
kał się w ieźć oficera. „O ficer” 
u jrzaw szy  to, zerw ał sie z sie 
dzenia, w y ją ł rew o lw er i rożka 
zał, sycząc  p rzez zęby:

— P u cza sz !?
Dopiero w ów czas dorożkarz 

n ią l za lejce i podciął batem  ko 
nia. „O ficer” nie m ógł się jesz­
cze uspokoić, z oddala jącej się 
galopem  dorożki ciągle groził 
pięścią spoliezkow anem u baro­

nów?. ą  tym  groźbom  to w arzy ­
szy ły  iście ro sy jsk ie  przekleń  
stw a. P o  kilku chw ilach doroż 
ka z „oficerem " znikła w  jed­
nej z bocznych ulic.

O słup iały  baron  ciągle sta ł 
jeszcze n a  m iejscu  i m ruczał do 
siebie:

—  Nie puszczę tego płazem , 
c a r  osobiście bedzie m nie m u­
s ia ł p rzeprosić... tak a  bezczel­
ność... tak i s k a n d a l.: .

T łum  gapiów  rósł z m inuty 
na m inutę. P o lic jan t spisał naz 
w iska św iadków za jśc ia , k tó ­
rz y  jednogłośnie tw ierdzili, że 
oficer bez żadnych w y raźn y ch  
powodów zbliżył się do barona 
i dw ukrotnie go spoliczkowa!. 
T łum  żyw o rozpraw iał o czynie 
oficera. T y lko  kilka osób w y ra  
żało się z oburzeniem  o bezczel 
nym  oficerze. W iększość jed ­
nak śm iała sie i kpiła ze spo- 
liczkow anągo konsula. k ló rv  
sta ł na m iejscu i nie reagow ał 
na uderzenia.

W  pół godziny b y ł już „ofi­
cer"  w m ieszkaniu B runona i 
szybko z r ra c a ł  z siebie oficer­
ski m undur i serdeczn ie  spą

śm iejąc, opow iadał o tem. jak 
doskonale odeg ra ł swą rolę:

—  Nikt nie p o d ąży ł za  w aszą  
d o rożką? —  za p y ta ł B runon.

—  C zyście  zw rócili na to uwa 
gę?

—  Szkoda, żeście nie byli na 
m iejscu, to w arzy szu  Brunonie
—  w trąc ił „.oficer”. —  W idzie 
Ifbyście w ów czas, jakie w raże 
nie w y b ie ra łe m  na przechod­
niów N aw et idący  tam  p rzy ­
padkiem  po licjan t d rża ł przecie 
m ną. L udzie lękali sie zag ad ­
nąć mnie. A g dy  opuszczałem  
Z ielony P lac , obaw iano sie sno 
g lądać za  m na. poniew aż trzy ­
m ałem  w reku naładow ane re 
w olw er. S ta le  jednak obserwo 
wałem, czy  k toś nie ruszv ł za 
m ną w  pościg. Lecz w szyscy  
byli tak oszołom ieni, że to niko 
mu nie p rzyszło  na m yśl. W szy  
stko udało się znakom icie. Nie 
Przypuszczałem  naw et, że to 
‘ak gładko i łatw o póidzie.

—  No jeśli tak, to ze spoko- 
iem  m ożem y czekać na d u g i  
ak t naszej akcji —  pow iedział * 
zadpmioJoćJ! Bcwłon.

D. C. M.
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Poniedziałek 

M. B. Śnieżnej

Ze sportu.

W yniki zaw odów  
p iłk a rsk ich .

L i g a
Warta— W isła 3:2 
P ogoń— Polonja 4:2 
Sląsic— Ruch 2:4 
Garbarnia— Warszawianka 0:1

^ K l a i a  A .

Makkabi—Zwierzyniecki 2:1 
Podgórze— Legja 2.-0 
W awel— O lsza 3;3
Kanady międzynarodowa w Krakowie

Ujpesti— Cracovia 3:2

W j r o l  i  p r o m i e  K o m u n is to *
W czoraj w niedzielę o godz. 

12-tej w nocy zapad! wyrok na 
18 komunistów w sądzie kia- 
kowskim, skazujący Ignacego 
Hennera na 3 lata, Ruth Reiter 
na 3 lato, Sarę Hilsenrath na 
6  lat, E. Koczana na 3 lata, 
Emila K osinogę na 15 miesięcy 
Jana H ećkę na 3 lata, A d olfa 
Starca najj 6 lat, St. Rutkow­
skiego na 6 lat, Peslę Bugajską 
na 2 lata, M. Broniatowskiego 
na 18 miesięcy, Laufer W einlos 
na 2 lata, Gimpla Sterngasta 
na 3 lata, Feintuchel na 2 lata, 
Richter na 3 lata, M. Reiter na 
4 lata, j .  L. Neiger na 2 lata, 
Perlę Glansberg na 1 rok.

S am obójstw o  
p o s te ru n k o w e g o

Przy ul. Zielnej 51 w War­
szawie popełnił samobójstwo 
przez zastrzelenie się posterun­
kowy Stanisław Stawski, zam. 
tam że. — Stawskiego przewie­
ziono do szpitala, gdzie zmarł. 
Stawski był pieiwszym policjan­
tem, który pośp ieszył z pomocą 
ofiarom katastrofy przy ulicy 
F reta.

W szyscy  w ięźniowie 
u c iek li z a re s z tu

W Andrychowie z aresztu, 
m ieszczącego się przy tamtej 
szym sądzie zbiegli wszyscy  
więźniowie, t. j. skazany na pół 
tora roku w ięzień, Jan Mżygłód 
i jego trzej towarzysze. W ładze 
zarządziły pościg i dochodzenia.

Krwawa tragedja
Narzeczona 25-letniego miesz 

kańca W łocławka Czesława W oź­
niaka, piękna Irena Suska lubiła 
mimo wszystko liczne towarzy 
stwo męskie.

Woźniak doprowadzony skut­
kiem zazdrości do szału, strzelił 
do swej narzeczonej poczem sam 
usiłował popełnić samobójstwo. 
Niedobrana para — młodych 
ludzi, znalazła się w szpitalu, 
przyczem stan Woźniaka jest b. 
ciężki.

Z bezczeszczenie 
cm en ta rza

Mieszkańcy Mstowa zostali 
Zaalarmowani tajemniczem zbez­
czeszczeniem  tam tejszego cmen­
tarza żydowskiego.

Pod osłoną nocy dostali się 
na cmentarz nieznani osebnicy, 
którzy rozkopali grób niejakie-

?[0 Rachmila Rajzmana, zmar- 
ego 16 lat temu w wieku 1. 90.

Przestępcy zabrali zwłoki ze 
sobą, względnie je zniszczyli, 
pozostawiając grób otwarty.

K R O N I K A  K R A K O WA
Apel do Władz Bezpieczeislwa w Krakowie
Zwracamy się z gorącym apelem  
do W ładz Bezpieczeństwa w Kra­
kowie o zaopiekowanie się od­
cinkiem plant na rogu Sienne) 
i Starowiślnej. W m iejscu tern 
banda opryszków i prostytutek 
panoszy się w zastraszający 
wprost sposób, zagrażając życiu 
i zdrowiu przechodniów.

D zieje się to wszystko we 
w czesnych godzinach rannych. 
Jeśli zważymy, że o tej porze 
przyjeżdża do Krakowa pociąg 
za pociągiem, przywożący rzesze 
pielgrzymów nietylko z całej 
Polski, ale i zagranicy i że przez 
ten odcinek plant przeważna 
część przybyłych przechodzi, 
zrozumiemy jak ważną jest ta  
sprawa, obecnie przez nas po* 
ruszona.

Nasz współpracownik dyżurny 
w godzinach od 4— 6 rano jest 
st le świadkiem rozgrywających  
s.ę tamże strasznych orgji roz­
pustnych, pijackich i bandyckich  
tak, że wprost w ierzyć się nie 
chce, by w samem sercu Kra­
kowa, obok Archiwum miejskie 
go w pobliżu G łównej poczty

takie orgje mogły mieć miejsce. 
D la przykładu podajemy to, co  
w dniu niedzielnym nasz współ­
pracownik zaobserwował. O to  
przechodzącego przyjezdnego 
m ężczyznę, lat około 50-ciu, inte- 
ligdnta, zaczepia para (prosty­
tutka ze sutenerem) żądając pa­
pierosów. Gdy przyjezdny tłu­
maczy się brakiem papierosów, 
para zaczyna mu wymyślać od 
takich synów, tak, że nie w ie­
dział, gdzie ma się ukryć.

W  chwilę później dochodzą  
da uszu naszego obserwatora 
wołania o pomoc. Okazuje się, 
że do spoczywającego na plan­
tach naprzeciw poczty, jakiegoś 
wiejskiego chłopaka może 18- 
letniego, z tobołkiem w ręku, 
banda złożona z 6 agarów pod­
chodzi z jakąś pretensją. Gdy 
chłopak chce się im usunąć z 
ławki, jeden z bandy zaczyna 
go katować tak, że ca ły  zalany 
krwią pada na ziemię. W ówczas 
dopiero banda od niego odstą­
piła. W końcu ze spieszących  
się na nabożeństwo poranne

dwu pracownic dom owych  
rozpijaczona prostytutka zaczy­
na pokpiwać, a gdy służące się 
oglądają, koryntjanka zaczyna 
je bić po głowie zrzucając im 
beretki z głow y. Dziewczęta  
rzucają się  do ucieczki, — zaś 
prostytutka nie mogąc je do­
sięgnąć, rzuca za niemi torebką, 
która trafia w głow ę niewinnej 
dziewczyny.

Obserwator nasz, stając w 
obronie Bogu ducha winnych 
dziewcząt, zostaje zaindagowany 
przez zaalarmowanego apaaza z 
zapytaniem, czy wie gdzie znaj­
duje się pogetow ie... Jeśli tak, 
to niech się ma na baczności!... 
|  O tóż apejujemy o sta łege dy­
żurnego posterunkowego na tym  
odcinku —* i zarządzenie by 
knajpa pod Nr. 14, przy ul. 
Siennej się znajdująca mogła 
otworzyć swe podwoje dopiero 
o 8-mej rano a nie o 4-tej I

O gólnie bowiem wiadomem 
jest, że rzezim ieszkowie upiwszy 
się tam następnie rozpoczynają 
harce na plantach.

Krwawy napad pod „Sokołem”
Ofiarą bestjalskiego napadu 

padł wczoraj w nocy Wilhelm  
Banasiński, technik dentystyczny  
zamieszkały przy ul. Chocim- 
skiej L. 27 w Krakowie.

O tóż Banasiński wychodząc 
wczoraj w nocy z „Sokoła” przy 
ul. J. P iłsudskiego w Krakowie,

usiadł na pobliskiej ławce.
W pewnej chwili Banasiński 

został napadnięty przez niezna­
nego opryszka, który pobił go  
tępem narzędziem po głow ie, 
skutkiem czego Banasiński od­
niósł szereg ran.

O pryszek ulotnił się  nie zau­

ważony przez nikogo.
Banasińskiego opatrzył lekarz 

pogotowia ratunkowego.
Pozatem lekarz pogotowia ra­

tunkowego udzielił pomocy sze­
regu osobom, które zostały na­
padnięte przez szumowiny na 
plantach i pobite.

Bandyta przed sądem w Krakowie
Przed sądem apelacyjnym w 

Krakowie odbyła się onegdaj 
rozprawa przeciwko Konstante­
mu Korniłowowi, zamieszkałemu 
w Kielcach, który był oskarżo­
ny o współudział w rabunku na 
szkodę Kosińskiej, razem z Mar- 
janem Dudkiem i Alojzym Stą- 
porkiem.

Kosińska zeznała* że w grud­
niu 1934 r. szła do domu w

Kielcach ul. Równą a za nią 
szedł jakiś mężczyzna. — Gdy 
znalazła się na końcu ulicy, gdzie 
już światła niema, mężczyzna 
ten podbiegł i wyrwał jej toreb­
kę i uciekł w pole. W torebce 
miała 50 zł. i dokumenty.

Sąd 1. instancji zasądził Kor- 
niłowa na lO m iesięcy więzienia.

Sąd apelacyjny po przepro­

wadzeniu rozprawy zawiesił ka­
rę Korniłowowi biorąc pod u- 
wagę młodociany jego wiek, 
gdyż Konstanty Korniłow liczy  
dopiero lat 18.

Trybunałowi przewodn. s. a. 
dr. Kawęcki, w ot. s. a. Pilarski 
j s. a. dr. Gardulski, osk. prok. 
dr. Muller, bronił adw. dr. P le-  
szow ski.

Aresztowanie kupca krakowskiego
Policja w Nowym Sączu aresz­

towała wczoraj Stanisława Kra­
mera, kupca z Krakowa, który 
dopuścił się kilkunastu oszustw.

Specjalnością Kramera było  
przyjmowanie do napraw maszyn

do pisania i liczenia, które na­
stępnie sob ie przyw łaszczał.

Kramer grasował w różnych  
miastach przez dłuższy czas, t  
nawet w Zakopanem założył 
biuro przepisywania na maszy­

nie pod firmą hMaszynopol”.
Podobne biuro usiłował Kra 

mer również założyć w Krynicy 
atoli na przeszkodzie stanęła 
mu policja, która go  przymknęła.

Krwawy napad w Podgórzu
Zuchwałego zamachu moi der* 

czego dokonano wczoraj w P od ­
górzu.

O to na przechodzącego ulicą 
Krasickiego 23-letniego robot­
nika Jana Lasotę napadł w ie­

czorem nieznany narazie opry­
szek, który ugodził Lasotę no­
żem w plecy.

Na skutek w szczętego alar­
mu przez napadniętego opryszek 
zbiegł.

D o zbroczonego krwią Lasoty 
zawezwano lekarza pogotowia 
ratunkowego, który po zrobie­
niu opotrunku przewiózł Lasotę 
do szpitala Ubezpieczalni.

Potworne zamordowanie porucznika
Pod Nowym Sączem na te ­

renie wsi R oszkow ice, w pobli­
żu obozu pracy junaków w Ka­
mienicy znaleziono nieżywego  
kierownika drużyny junaków, 
porucznika Stefana Fećkę, z 
Warszawy.

Jak ustaliła obdukcja zwłok, 
por. Fećko został zamordowany 
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kulą rewolwerową zgóry. Śmierć 
nastąpiła wskutek krwotoku 
wewnętrznego.

Co do przyczyny śmierei por. 
Fećki krążą dwie wersje .'jedna 
z nich twierdzi, że  por. Fećko  
miał przy sobie pareset złotych
i padł ofiarą napadu rabunko*

w ego, druga natomiast wska 
żuje, że w okolicy dochodziło  
do zajść między junakami c 
miejscową ludnością.

W edle tej wersji, zamordo­
wanie por. Fećki byłoby aktem 
zemsty ze strony okolicznych  
mieszkańców.

K tp e r ta a r  I i i  tra k a w s k ie b
Adria „Uciekinierzy" i „Młodość na 
zamówienie".
A tla n tic  „O liyer Twiat" i „Żona w 
złotaj klatce*'.
Apollo „Na fali wspomnień". 
B agatela: „Kobiety w jogo życiu" 
oiaz rewja „W ielka niespodzianka". 
Dom żołnierza „Nie będziesz kurty­
zaną".
Prenaień I „Przygoda na Lido" oraz 
„Ulica".
Siouko; „S. O. S.‘‘ i „Bandyta - de­
tektyw".
a w it  „Żywy zastaw*.
Sntnka: „K obieta pod kontrolą. 
Uciecha „Paryskie szaleństwo".
Wanda: „W ielki gracz".

Radjo
Kraków. 12 Hejnał z Wieży Marj* 

12.02 Transm. z W arsz. Wilna i Lwo­
wa 13.05 Płyty 15.15 Transaa. z W arsz. 
i Katowic 16 Transm. z Poznania i 
Warsz. .17 Wesołe kumoszki z W ind­
sora 17.40 Transm. W arsz. 18.1f Kon- 
c e .t  18.30 Pogadanka 19.15 K oncert 
19.30 Transm. z W arsz. Lwowa 20.05 
Fragm ent ze Zjazdu Legjonistów w 
K rakeaie 21 Traasm. z W arsz. 12.10 
Szlakiem Kadrówki 22 06 Wiadomcści 
•portow e 22.10 Transm. z W srsz.

Nocny dyżur a p te k :
A pteka pod Złotym Słoniem Grodz- 

ka 22, pod Jagiełłą PI. Matejki 3, N o­
wowiejska Wybickiego 1, pod Trzema 
Gwiazdami Rakowiecka 21. Sternba- 
cha D ietla 36.

Podgórze pod O patrzaością Brodzia- 
kiego 1

Nocay dyżur lek arzy
Dr. Braciejowski Jakób Salinarna 22 

dr. G ettlieb Izydor Dłnga 38. dr. Hol- 
Itnder Erna Karmelicka 48, dr. Soko­
łowski Adam Basztowa 24.

ul. Na Gródku 2 — Tel fon 173-02 (od god i. 8— 11 w poi.

P r z e d  Z ja z d e m  L e g j o n i s t ó w

W związku z XIII. Zjazdem  
Legjonistów Polskich w dniach 
5 i 6 sierpnia br. Pan Prezy­
dent miasta zwraca się z apelem  
do O byw ateli o bogate udeko­
rowanie swoich domów i okien, 
zwłaszcza na trasie pochodu.

* ** *
W czasie święta Legionowego  

będzie Kraków bogato ośw iet­
lony, a specjalnie Wawel z oto­
czen iem . Oleandry, zabytki hi­
storyczne w Rynku G ł.f pałac 
W ielopolskich i t. d. Również 
gmach Ratusza będzie bogato  
udekorowany.

Oftnzywa złodziejska 
na wieprza

Lekkom yślność mści się . D o­
świadczył tego na sobie 61-letni 
p. Jakób Mtlller, zam ieszkały 
przy A l. 29 Listopada 77. O to  
skradziono na jego szkodę dwie 
połówki wieprza, wartości 180 
zł. Rzecz cała w tern, Lże kra­
dzieży dokonano o godz. 6-tej 
popołudniu z niezamkniętej 
chłodni rzeźni miejskiej przy ul. 
Rzeźniczej.

P. Muller, który jest rzeź ni­
klem rychło 'przeboleje stratę, 
a będzie miał nauczkę na przy­
szłość.

W tej wielkiej stracie niech  
mu będzie osłodą ta myśl, że 
calr ferajna złodziejek? miała 
królewską ucztę. A to w dzi­
siejszych kryzysowych czasach  
dużo znaczy.

Szaleńczy czyn m a tk i
W miejscowośei Polanica w y­

darzył się niecodzienny wypa­
dek. — Cierpiąca od dłuższego  
czasu na obłęd na tle religijnem  
Katarzyna Szewczukowa w przy­
stępie ataku szału ułożyła stos, 
na .który następnie usiłowała 
rzucić swe 2-letn ie dziecko.

Kilku sąsiadów, widząc niesa­
mowite zachowanie — Szew- 
czukowej, uniemożliwiło doko­
nanie szalonego czynu. W obec 
tego, że stan Szewczukowej nie 
dawał rękojmi bezpieczeństwa  
dla dziecka, sąsiedzi wezwali 
lekarza, który zaopiekował się 
nieszczęśliwą kobietą._______
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